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POLSKI
P renum era ta  miesięczna zip. 2 gr. 20. 
K w ar. zip. 8. N r pojedynczy gr. 5.

^Xviabomosci < \̂rajoire
f i ,
, '’’aa a d m in is t racy jn a  k ró le s tw a  p o tw ie rd z i ła
i * * ! ' ,  d la  k la sz to ru  X X . R eform atów  w m ie -
S|̂ .e b rze z in  ach  z ł .  1000, i d la  szp i ta la  m iej-
prj6^0 w P io t rk o w ie  z ł .  1 0 0 0 ,  te s ta m e n te m
" s k ^  n ieSdy M ar jann ę  z W y b czy ń sk ic h  Wi.śnie-
s, m ałżon ko  Józefa W iśn iew sk iego  n a d d z ie r -  
a"cv i v. . , . . , .  rk,J ekonom ji p io t rko w sk ie j  zap isane .

J  »® er 11 D ek a m e ro n a  P o lsk ieg o  w y s z e d ł  z 
]p u* Zawiera  dokończen ie  podróży  Napo* 
go w yspę S . H e le n y .  M elod je  G od lew sk ic -  

p  Wiadomości g o sp o darsk ie  i t.  d. 
lloł 0tdew sż się ju z  kończy  d r u k  trzec iego  tomu 
Ótii'Ĉ ° ^ d tnaczen ia W y z y g in a ,k tó ry  p ie rw szy ch  
Hje.Il,ai a r .  b . p r e n u m e r a t o r o m  od dany  zosta- 
s?, ’ na P0C7«llk u  zaś 4go to m u  m a  b y ć  uin ie- 
ap ,,°na lista p r e n u m e ra to ró w ,  p rze to  t łóm acz 
<-ji a,S*.a os° b y ,  k tó r e  się w s to licy  i na p ro w in -  
ei > v ie , a n icrn p re n u m e ra ty  t r u d n ić  r a c z y ł y ,  
dni im ie n n ą  p re n u m e ra to ró w  najdale j  do
liii * ^  maja r .  b . n a d e s ła ć  chc ia ły ;  zawiada- 
4 al%e raze m , ze p rz e d  k o ń c em  maja r . b . d r u k  
ifte toniu uk oń czon y  zos tan ie ,  a z n im  i p r e n u -  

p flta Zam k n ię tą  b ędz ie .
V ew«i b id z ie ,  s ie d m n a s to lc tn i ,  n ie  ty lk o  p o d ­
rze w,ek u  swego życia ale i w sądz ie  swoim o 

* * * , w y jechaw szy  z P o lsk i  za g ran icę  ui- 
kia s’9i jako  m ogą  z obow iązku rozszerzę*  
^is/ lŁerackiej po lsk ie j  s ł a w y  m iędzy  obcem i. 
l'ai  ̂ te d y do tam te jszy ch  d z ienn ików  o l i te -  

**e p o lsk ie j .  R zecz  dziw na ! N ieraz  z d a rz a

s ię ,  że  z d a lek ich  k ra in  p rzy ch o d z i  do nas ni 
z tad  ni z owad w zeszyc ie  tego lub  owego po ­
s t ro n n eg o  d z ien n ik a  p a te n t ,  p r z y w i l e j ,  a czę ­
s to k ro ć  n om inac ja  d la  tego lu b  owego w k r a ­
j u  bawiącego ro d a k a  na w ie lk iego  p i s a r z a ,  na  
w ie lk iego  wieszcza. D ow iadu jem y się n ie s p o ­
dzianie  o gen iu sz u ,  k tó r y m  n iebo  z iem ię  naszą  
o bd a rzy ło .  W raca ją  s ię ,  jak  w idać, daw ne cza­
sy. T y tu ł y  l i t e r a c k ie  , a osobliw ie  p o ró w n y ­
wania dow cipne znowu zaczyna ją  być  w m o d z ie .  
„ O to  polski Moore ! A jeże l i  n ie  w ie rzy c ie ,  p o ­
w iem y w am , i p rze t łó m a czy m y  n a  ję z y k  f ra n -  
c u z k i  jego  b a jec zk ę  o zefirku  p o d la tu jący m  z 
ł e z k ą  do n ieb a .  T e n  d ru g i  , to po lak i  M nlte -  
B r u n !  tak  ja k  gd yb y  n ic  n i e m o ż n a  b y ło  po­
w iedz ieć  godnie jszego  k u  czczci L e le w e la .  „ T o  
znowu nasz n ie o szaco w any  D e f a u c o n p r e t ! , ,  
Wzbogaca l i t e r a tu r ę  p o ls k ą  p r z e k ł a d a m i  r o ­
mansów. N ie  schodzi i na k la s sy czn y c h  t y t u ­
ła c h ,  O w id iusz  i H oracy  zm ar tw ych  pow stali;  
o dzyska l i  żywot n ie ś m ie r te ln y  na ziemi po lsk ie j  
we dwóch odach .  S ło w em , gdzie ty lk o  s tąp isz  
to w ie lk i  m ąż .  M iły  Boże ! P o ls k a  za czyn a  się 
znowu zam ien iać  w św ią ty n ią  Syb il l i  z a m y k a ją ­
cej z eb ran e  osobliwości apo linow e w sz y s tk ich  
w ie k ó w ,  w szys tk ich  p le m io n !  T a k  j e s t ,  w szy­
stko  m a m y  w je d n e  ca łość  z eb ran e .  O g ro m n a  
budow a z k aw a łk ów , w szystko  w m in ia tu iz e .  
Uchowaj nas P an ie  od nom in ac j i  i pa ten tów  na 
w ie lk ich  p is a rz y ,  n a  w ie lk ich  artystów  !! Są rf 
nas zn am ien ic i  p i s a r z e ;  s z tu k m is t r z e  , k tó ry m  
n a tu r a  p o c h le b i ła ,  są z n am ie n ic i  lu d z ie ,  są ta ­
c y ,  k tó r y c h  s ł a w a  ro ze sz ła  się w P o lsce  i za  g ra -
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n icą  P o lsk i .  Ale są tak że  in n i ,  k tó r z y  dop ie ro  
p o w in n i  sobie zas łu ży ć ,  za rob ić  na s ław ę .  Po 
coż mieszać  je d n y c h  z d r tig iein i ? Po  co p rz e d  
czasem kreo w ać  w ie lk ic h  ludzi ? l ) l a  czego w 
p ism ach  obcych  w ca le  ró ż n e  nazw iska obok s ie ­
b ie  figurować mają, tak  jakby  j e  w je d n y m  w ień ­
cu w itym  z b luszczów  j e d n a k a  łą c z y ła  z a s łu ­
ga, te ż  sam e z d o ln o ś c i ,  i toż samo praw o do 
re p u ta c j i  ?

(_A.n.) Pismo Rozejmski herbu Zgoda o powszech­
n y m  pokoju,  jes t  zabawne i razem n au k o w e,  vyy- 
s tawia  spór l iteracki o Sukcessję  w stylu wojsko­
wi y m ,  nadając przeszło dwudziestom pismom w tej 
mierze w ysztym  charak ter  rycerski ,  i zaraz  nauko­
wo wywodzi prawo n a tury  z is toty  człowieczeństwa, 
i  że jes t  dla każdego człowieka n iezbędnem, a  na­
stępnie k ry tyku je  tych p isarzów, k tó rzy  zaprze­
cza ją  p raw a  natury .  P o  tym  poważnym w y k ła ­
d z ie ,  wpada Rozejm ski  znowu w żar tob liw osc , w y ­
s t a n i a  Pliszkę w komicznym obrazie ,  j a k  ten wasa- 
ty w kontuszu  szlachcic podlaski  walczy z Rzymiana­
m i , z złemi ducham i,  z doktorami J u r i s ,  z redakto­
rami f rancuzk iem i; jak  potem w P aryżu  wcisnął się 
do R a d y  S ta n u ,  j a k  w dalszej wędrówce naukowe j ,  
n iemńgt sie o potrzebie f i k c j i  nauczyć ,  jak nakoniec 
w Wiedniu z Zeit lerem , tak  s;ę mocno za  barki zer­
w a ł ,  iż Zeilier B o g u  ducha  oddał. W ystawia  po­
tem  R o ze jm sk i : że P liszka co do samej rzeczy , je s t  
z s ro i  mi przeciwnikami z g o d n y ,  i ty lko  że chce iść 
za  skazów ką na tu ry  i śladem przodków n a sz y c h , a 
owi chcą iść za  Francuzami i śladem f e n i e  i f i k c j i .  
T u  skreśla obraz jeden tych  cudzoziem ek , a drugi 
W andy  i  J a d w ig i ,  i w tern miejscu przeciwników 
P l i s z k i , przez zręczny obrót , na  polskiej ku  trono­
w i  wierności, niespodzianie s c h w y c i l i  do zgody zm u­
s i ł ,  a  następnie pisma ich żartobliwie przechodzi i 
t y m  sposobem pokój powszechny stanowi. Potem zno­
wu g los  do wszystkich zwraca.  T en  głos jest wznio­
s ł y ,  a  nawet szczy tny ,  dowodzi to :  że chw ała  i świe­
tność  n a ro d u ,  zależy na praw dziw em  świe tle ,  na 
doskonałości ustaw  i na  ścisłej sprawiedliwości. W 
t y m  głosie są n o w e ,  wielkie i warte uwagi pomysły.  
Kończy  się to pismo znowu żar tob liw ie ,  że Rozejm­
ski m a nadzieję ,  iż gdy obie s trony do domku swo­
jego zachwyci , tam  wywlecze jakiego antenata,  aże­
b y  tę  zgodę chwalebnym przodków obyczajem 
utw ierdz ił .

T a  przemiana żartobliwości , razem z wielkicmi i 
powa/nem i p om ysłam i,  nadaje  temu pismu pewną 
o r y g i n a l n o ś ć , k tó ra  nudzić się czytelnikowi nie do- 
zwala. _ _ - ł- P-

(A .  n . )  M i ło  m i w y n u r z y ć  w d z ię c z n o ś ć  a u ­
to ro w i  a r t y k u ł u  w K u r j e r z e  P o l s k i m  z d .  22

b .  m .  u m ieszczonego ,  k tó ry m  donosi o rodak 
n ieszczęś l iw ym . I s to tn ie  j e s t  n ie s z c z ę ś l iw e j  
bo m ożeż być  w iększe  ka lec tw o  nad  ociem1” ^ 
n ie ,  do tego w w ieku d o jrz a ły m  doznane .  
trz eb a  ty lko  odwołać się do w sp an ia ło śc i  r ° “ 
ków , aby mu osłodzić  jeg o  p o ło żen ie .  P ł c i P ^  
k n a !  od cieb ie  je d n a k  w szczególnośc i spodz1̂  
wać się m oże względów; ty  k tó ra  d a ła ś  tyl® | (  
wodów czu łośc i  n a d  c ie r p i ą c e m i , n ie  o p u s t14 i 
tego B arda  ze w szech m ia r  p rze z  swój tal® 
na tw ą łaskaw ość  za s łu gu jąceg o .  Często c ., 
s ł a b e  u s i ło w a n ia ,  b y le  p o ł ą c z o n e ,  zrząd*sb  
w ie lk ie  s k u tk i .  W in ie n e m  tu sprostow ać 'X7tn}?°c() 
ko w an y  a r t y k u ł  p rz y ja c ie la  lud z i  i m u z y k i  
do n azw iska  oc iem n ia łego  B arda  ; zowie on 
w łaśc iw ie  B ie ro w sk i ,  a nie B iskow ski .  ,

Na w czorajszćj g ie łd z ie  w arszaw sk ie j  
no za obligacje  udzia łow e po 397; za po js 
l i s ty  zas taw ne  żądano  98 z ł .  10 g r .  n ie  1i®7,‘̂  
k u p o n u  z ł .  1 g r .  10J ;  za ro s sy jsk ie  a ssy g0’ 
p łaco n o  po 181. __ t .

Wczoraj wyciągnięto z koła loterji liczbowej
stępujące N ra :  52. 14. 41- II- 77. 

Przyjechali do W arszaw y. Błociszewski
1348 M azow iecka;  Bajer  L udw ik  1064 K ie ltz ;  u 
bylańska pułkownikowa 966 G ran iczn a ;  óaht^-' a ; 
ob. 1981 F a w o ry ;  B iedrzycki X a w e ry  584 D 11̂ .  
Kuszel Adam 585 D łu g a ;  Szymański Jó ze f 74^ 
lańska. , o,
Dziś z rana  ciepła stopni 9 . — Wc j o  raj wpolud- 
T E A T R  NARODOWY. D z i ś : Sty raz  d ram a  A1” 
Mansfield.

' ^ ^ n t b o m o s e t  £ | | ^ n u n c % n < .  j

Mieszkańcy p rz y lą d k u  D o b re j  N adz ie i  P1*’̂  
s ła l i  do p a r la m e n tu  ang ie lsk iego  p e v 
o n ad an ie  im k o n s ty tu c j i .  - ^

W an g ie lsk ich  Ind jach  w schodnich  obro®®^ 
p o d  u praw ę ind igo  n a  b rzeg ach  G angesu  '   ̂
m i l  k w ad ra to w y ch .  C zy s ty  dochód Ang J' < 
te j  odnogi gospodarstw a wynosi 4 0 0 ,00 0  ‘ {

N ie  od rzeczy  będzie  w spo m n ieć  tu  j c s_ ĵe 
dodatkow o o powodach, dla k tó r y c h  j,,
n iższej  cz łonkow ie  za em anc yp ac ją  żyd o" 
stawali. N ajw ażnie jsze  w tej m ie rze  mowy
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"’iedsiel i  P . P .  Macau l ey  i Mackin to sh .  P i e r ­
wszy p 0 ,,a7 p i e r ws zy  w pa r l amenc i e  wys tępu -  

tw ie rdz i ł ,  ze przeciw p rz yp us zcz en i u  źy-  
do ubywania pr aw  obywa te lk i ch ,  nie ma w 

nglji Sądnych powodów pol i t ycznych .  Ze  ra-  
?'e,Tl z sobą t r zyma ją ,  w t e m  wina r z ą d u ,  Se 
" le s tara  się z amieni ć  ich w Angl ików.  Z e z a  
"’Pływem ich zostają  n iek tó r zy  cz łonkami  par -  
,n)entu,  n i e m o ż n a  im mieć  tego za z ł e ,  k i e dy  

Pr awo n ie  p r zep i s a ło  sposobu,  zapobiega jące-  
t emu wpływowi .  J e d y n y m  powodem do ich 

J ł ^czani a  od pos i adani a  potęgi  są zaby tk i  
Prześladowania.  “ A l e ż ,  (m ów i ł  da le j )  czy 
" s*clka po tęga do k tó re j  żydów nie chcemy do- 
P"ścić,  zaleSy t y lko  na u rzędowych  sza t ach ,  
na sędziowskich k rzes ł ach ,  na pa rgaminach  i pie-  
g7' ' łtkach ? Czy nauk i  n ie  są t akże  pot ęgą  ?

°gactwa. wielki  wp ływ kapi t a ł ów,  n i e  nadająS 
Potęg;? n ;e wywier a  lego wpływu wie-

Ąciel na d łu ż n i k a ,  dobroczyńca  na odbie-  
^Jącego ł ask i ?  Teg o  rodzaju po tęga może  

w posi adaniu  każdego  żyda.  Wolno  mu  
^ n a j w i ę k s z y m  cz łowiek i em w L on dy n i e ,  wol- 
. mu wywie rać  w p ły w  og rom ny  na g i e łd ę , b an k  

°mpanj ę wschodnio- i ndyj ska .  MoSe pożyczać  
'■^dom, może bywać na zjazdach dyp l om a ty -  
^ ' nych.  To  wszys tko ,  n ie  j e s t ż e  p o t ę g ą?  Z 

m Wszystkiem sądzą,  Se odda l en i e  żydów od 
■ jadania w pa r l ame nc i e  pozbawia  żydów po- 

pr zyzna j ąc  za r azem , Se oni maj ą  sposo- 
śp 'v,Plow adzania i nnych  do p a r l a m e n t u .  Je-  

n i ebezpi eczn i e  j e s t  dla k r a ju ,  Se Sydzi są 
? iP0Sladaniu  potęgi  p o l i t yc zne j ,  to j u z  t er az  

Wiele jej  mają .  Czy p r zec iwnicy  e inancy-  
P  chcą pozbawić  żydów mają tku ,  z k tó r e -  

**. c - ł y  i ch  wp ływ wyn ika ? , ,  e tc .  P a n  Ma- 
j(^ t o s h  okazy wa ł  szczególniej  p r z y k ł a d e m  k ra -  
j es ^ g r a n i c z n y c h ,  Se ema nc yp ac j a  z y dó w n ie  

Niebezpieczna:  W No wym Jo rku  major
Sa^ sła j e s t  Syd; w N id e r l a nd ac h  j e s t  p r e ze s em  
Uy “ k ry m in a l n eg o  (w Ams t e rd ami e )  Syd uczo- 

1 powszecj inie szacowany,  P.  Mcye i .  “  Je -  
Łej ^“ 'Ńwił da le j )  Sydzi  z sobą t i z ym a j ą  wig- 

’ NiS z i n n e m i  mie szkańcami ,  w ina  tego na

r ząd  s p a d a , k tó r y  im za b ra ł  ojczyznę i cha* 
r a k t e r .  J a k że  im może my  poczytywać  za zbro* 
dn i e ,  z e n i e  maj ą  ani t amte j ,  ani  t e g o ?  O d b i e ­
r a m y  im  w sz y s t ko ,  co im k ra j  nasz d rog im  
czynić  może;  m y  to w inn i ,  Se oni z sobą  t r z y ­
m a j ą ,  a sku t k i  win naszych ,  p r zy t aczamy  j a ­
ko  powody do odmówieni a  im p r a w ,  o k tó r e  
p roszą .  Gdz ie  Sydzi są podl i  i zdemora l i zo ­
wani ,  tam p rz y cz y ną  tego j e s t ,  iż się z n i m i  
z poga rdą  obchodzono i ich uc i emiężano .  C hc e ­
cie ich podn ie ść  do s z l ache tności  człowieczej ,  
obudźcieS w n ich  wzg ląd  na  to,  Se i nn i  wi­
dzą w nich godność  cz łowieczą,  dajcie im te 
same pobudk i ,  jakie  nas wiodą do pos t ępków do ­
b r y c h  i s z l a che tnych;  s ł owem wydźwign i j c i e  
ich z t e r aźn ie j szego  p on i że n i a ,  i obchodź ­
cie się z n imi ,  j ak  z i nnym i  l udźmi .  T a k  m o­
cno p r z ek on an y  j e s t e m  o sku tecznośc i  tego 
ś r odka ,  iS właśni e  zepsuc i e  żydów uważam za 
p i e r wszy  powód d© nadani a  im p raw  obywa­
t e l sk i ch  e tc .  D z i e nn ik i  l on dy ńs k i e  n i e j e d n a ­
kowego są zdania  o emancypacj i  żydów; j e d ne  
u t r zy m u ją ,  Se izba n ie  zezwoli  ha dalsze odczy­
tani e b i l u ,  k tó r y  po raz p ie rwszy  dla tego t y l ­
ko p r z e s z e d ł ,  ze P .  P e e l  w izbie  n i e  b y ł o ;  
i nne  winszuj ą c z ło nk om z rzuceni a  z s i e b i e z a -  
s t a rza łych  p r zesądów.  Najzaci ęt szym n i e p r z y ­
j ac i e l em emancypac j i  żydów j e s t  gazeta S t a n ­
dard:  “ P rze z  święta w ie lkanocne ,  (są  je j  s ł o ­
wa) będz i emy  mogl i  dok ł adn i e j  zastanowić się 
nad t y m  p rze dm io t em .  Nat er az  uczynimy  t y l ­
ko tę  uwagę,  że n i e  zgadza ło  się z do b r ym  
t ak t em na radzać  się nad  emancypac j ą  żydów w 
wie lk im tyg odn iu .  O t y m  sa m ym  czas i e  p r z e d  
1797 laty zgromadzony  b y ł  i n n y  p a r l a m e n t  
w celu  uchwa len ia  prawa dla pokoju  r e l i g i j ­
nego i d la  na radzeni a  się n ad  spr awą  n a ro ­
dową. Kajfasz b y ł  wtenczas b i s ku pe m ,  a P o n ­
t ius P i l a tu s  p i e r wszym m i n i s t r e m . , ,

Rząd  p ru s k i  ogłasza p r zez  gazety 
wsze lki e  s t a ty s tyczne  wiadomości  tnonarchj i  
p ru s k i e j  dotyczące.  Częs to bardzo  czytamy w 
gazet ach b e r l i ń sk i ch  donies ien i a  o zmianach  
ludnośc i  w rozmai tych  p rowinc jach , o l iczbie
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n o w o za k łada jącycb  się sz k ó ł ,  domów , o s to su n ­
k u ,  w jak im  k tó ra  p row inc ja  o p ła ca  po da tk i  , 
p o s ia d a  b y d ła ,  k o n i ,  owiec e tc .  W osta tn im  
n u m e rz e  b e r l iń sk ie j  S ta a łsze i tu ng ,  um ieszczo­
n y  j e s t  ta b e l la ry c z n y  w y kaz  g łu c h o n ie m y c h  w 
p ro w inc jach  do m o n a rc b j i  p ru s k ie j  na leżących .  
P o k a z u je  się z n iego ,  że  w łaśc iwe P r u s y  m a ją  n a j ­
więcej ty ch  n ie szczęś l iw y ch ,  gdy?, na 1 ,216 ,154  
lu d n o śc i  p rz  y p ad a  tam  1,128 g łu c h o n iem y ch .  
P ro w in c ja  C lev e  i B e rg ,  licząca  1,0  / 5 ,025 m ie ­
szkańców , m a g łu c h o n ie m y c h z e  w s z y s tk ic h p ro -
w inc ji  n a jm n ie j ,  gdyż  ty lk o  378. W . X . P o z n a ń ­
s k ie  m a  641 g łu c h o n iem y ch .  Ze p o d ob ne  sta ­
ty s ty c z n e  w iadomości i po ró w nan ia  są p o t r z e ­
b n e  i p o ży te c zn e ,  o tern jeszcze  za czasów F r y ­
d e r y k a  l  p r z e k o n a ł  się r z ą d  p r u s k i .

P a ry ż u  pow iększa  się nadzw ycza jn ie  liczba 
p is m  p e i jo d y ezn y ch ;  dawniej k a ż d e  s t ro n n ic ­
two m ia ło  swoje d z ie n n ik i ,  dz is  p raw ie  m a j e  
k a ż d y  s tan ,  a n a w e t  k ażda  p ro fess ja .  W je d n e j  
z g aze t  f r a n cu zk ich  czy tam y p r o s p e k t  nowego 
p ism a  p c r jo d y c z n e g o ,  to je s t  na dz iennik^  dla  
kraw ców  W ydaw cy poda ją  za pow ód , iż  w 
d z ie n n ik a c h  m ó d  ba rdzo  m a ło  zna jdu je  się r y ­
c in  m ód  m ęzk ich ,  n ad to  że su k n ia  m ęzk a  d a l e ­
k o  sk ru p u la tn ie js z e g o  p o tr z e b u je  op isu ,  p rze to  
p is m o  to ,  z w sz e lk ą  d o k ła d n o ś c ią  będz ie  op i­
syw ało  zm ian y  k ro ju ,  p rz y k raw an ia  su k n a  , 
j a k  do k tó re j  części  z barw ą  lu b  p rzec iw  b a r ­
w ie ,  na re szc ie  p r z e d łu ż e n ie  lu b  sk ró ce n ie  m ia ­
r y  w sze lk ich  części  u b io ru  m ęzkiego; n a  za le ­
t ę  swego p ism a zaręcza ją  w ydaw cy , że z n ac z ­
n i e  zm d ie jszy  kosztów k ra w c o m  na p ro w in -  
c jl j  k tó r z y  co r o k  p rzy jeżd żać  m u szą  do P a ­
r y ż a  d la  poznania  k ro ju  na jm odn ie jszego .

P o m im o  w ie lk ich  u z b ra ja ń  s k ło n n y  j e s t  rząd  
f r a n c u z k i  do u k ład ó w  z A lg ie rem , ż ą d a  ty lk o  
150  m iljonów  fr .  za kosz ta  b lo k a d y  i za s t r a ­
t y  h a n d lu  francu zk ieg o ,  o raz zrów nan ia  z z ie­
m ią  w arow n i a lg ie rsk ie j  i zn iw eczen ia  ro z b o ­
jów m o r s k ic h .

W  M arsy lj i  ro ze sz ła  się p o g ło s k a ,  że  I b r a ­

h im  pasza , sy n  w icek ró la  eg ip sk ie g o ,  do kra* 
ju  t r y p o l i ta ń sk ie g o  w k ro c z y ł  i ju ż  2 miast* 
op anow ał.  D z ie n n ik  w L o n d y n ie  wychodząc? 
donosi toż sam o, dodając , że Ib rah im  wysa* 
d z i ł  wojsko na ląd  p o d  T r ip o l is .  P o d łu g  >«' 
n y c h  l is tów  w y ru s z y ł  Ib rah im  z w ojsk iem  * ,
A ’ex an d r j i  p rzec iw  D ejow i trypoli tańsk ie inU -

F ra n c u z k a  e sk a d ra  A lg ić ru  b lo k a d ę  utrZj"* 
m u jąca ,  z a t r z y m a ła  2 a n g ie lsk ie  okręty^ ainu | 
n ic ją  w o jenną  na ład o w a n e .  Z b liża ły  się on® 
w nocy do brzegów  i u s i łow a ły  zaw inąć  do poi* 
tu  p o ta je m n ie ,  a le  je  sp o s t rzeżon o  z okręt® 
f r a n c u z k ie g o ,  z k tó reg o  w y s ła n o  zaraz 1 . ! •  
do odbycia  na n ich  rew iz j i .  A ng licy  chcic 1 
się z r a z u  sp rzec iw ić  rew iz j i ,  a le  im Franco  
zi zagrozi l i  za top ien iem  okrę tów . M usie li  wif® 
w k o ń c u  zezw olić ,  i F ra n c u z i  zna leź l i  na i® 
o k rę tach  k u le ,  b o m b y ,  g ra n a ty ,  d z ia ła ,  law®' | 
ty  T p roch .  Z a trz y m an e  o k rę ty  p o s łano  francuz 
k ie m u  dowódcy b l o k a d y , k tó r y  niezwłoczni® 
d o n ió s ł  o ty m  w yp ad k u  m in is trow i m arynai 'k1*

C a ła  flotta f r a n c u z k a  przeciw  A lg ierow i pr*c‘ 
znaczona, sk ła d a ć  się będz ie  z 121 o k rę tó w ,3 
mianowicie  z 11 okrę tów  lin jow ych , 2 4  freg® * 
35 b rygów  w o jen n y c h ,  12 k o rw e t ,  7 galjoL , 
b om bard  i 6 s ta tków  pa row ych .  W T u lon ic   ̂
B r e ś c i e ,  o rg a n iz u ją  dw ie  k o m p a n je  r a k ie tn 1 
k ów.   ^*0*

S ekre tarz  Jenera lny  Kommissji Rządowej N ,ra"o 'j 
dliwości zaw iadam ia -, iż w dniu 30 t> m. o godz. ... 
po południu przed K ontrollerem  w biórze Komn,,s a 
R ządow ej Spraw iedliw ości odbędzie się licy tac ja   ̂ i 
w ypuszczenie w roczną dzierżaw ę od 1 m aja r- ] 
piwnic znajdujących się pod pałacem  rządow ym  
591 przy  ulicy D ługiej. . . , - „la a

W arunki tej licy tacji zn ajdu ją  się do przejrzeń gj  
m argrabiego tegoż, p a ła c u .— W" W arszaw ie  dm® , 
kw ietn ia  5830. — W zastępstw ie  S ek re ta rza  Jene 
Szef b ió ra  Młodzianowski.

Klacze 3 skarogniade i o g re rta k iz , końiogLj 
m aści k a r e j , w szystk ie  rasow e , m łode  ̂  w  u0 
tu sz y , k a rec iane ; ora* koczy  k m a ły ,  n isk i, m c l 
wie n ie u ż y w a n y , są  do sprzedania. Dowiedzieć 
można u Szw a jcara  w hotelu  Angielskim  od d. -  
m. ty lk o  przez dni 3. ^
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